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Wyimki z dzieiów życia byłego Króla 
Szwedzkiego, Gustawa Adolfa, Po- 
przedniką teraz. panuiącego Władcy 
| Szwecyi o >o 

(Z pisma: Vaterłindisches Museum.) 
Gustaw Adolf, icszcze dziecięciem i 
ehłopcem, był co do temperamentu zimnym, 
rostropnym , przyiacielshim , otwartym i sprs- 
wiedliwym. Nie okazywał on wprąwdzie wiel- 
hich przymiotów, posiadał iednakże owe, któ- 
re obiecywały po nim Króla wiernego , rzetel- 
nego, stałego umysłu i przywiązanego do pra- 


*ey. Lud, Btóremu jeniusz Gustawa, Igo 


był, nieznośnym, karmił się nadzieją, że bę- 


„dzie mieć rozumnego i rozsądnego Króla w oe- 


sobie Syna iego. Gdy Królewie dochodził wie- 


hu młodzieńca , los iego, i pozorneść umysłu. 


iego doznały odmiany. Oycice iege, mąż wielki, 
padł ofiarą wystrzału mordersy ; niedowierzśnie, 
podeyrzenie, kabały wszelhiego rodzaju ; ots- 


ezały go ciągle; wieści, podszepty , Skinienia,' 


przerabi»ły go. Hożdy, podług interesu wła- 
anego, lub podług własnego czucia rzeczy bio- 
tący, zniewałał serce'iego dla swoich, ażeby B 
serca tego coś korzystać; iest to nieszczęście; 
którego nie mogą się uchronić ci, o których wia- 
domo, że Xiędyś hędą panowuć. Wreszcie , choz 
eisżby tego nic był, iatże mógł ten młodzieniec: 
pominąć,eo widziałi słyszał? Opiekun iego, oraz 
Stryi, teraźnieyszy Król Karol XlHsty . nie 
był zapewnie tym człowiekiem, o k órymby 
pomyśleć można, Żeby miał iakowe złe” plany 
wzgledem Hrólewica Następcy ; —— iatoś czas 
usprawiedliwił go iuż dawano; —ale f.kcye, na 


. których nie zbywała nigdy w Szwecyi, mia- 
ły może w tem swży interns, aby Kròlewica 


zrobić niedowierzniącym. Jest to rzecz. pew- 
na, że: w csłey naturze i we właściwości cha- 
r.kteru iego- zaszła -widoczna odmi*na, gdy się: 
zbliżył do lat -doyrzewoiącego męża i włożyć 


| miał nargłowę krwawą koronę Oyeme Było'to 


tak uderzelącą rzeczą, iż niektórzy przyiaciele: 
łego, podziśdzień ieszcze mniemaią, że z nim 


. coś nieprzyzweitego przedsięwzięto ; opow':da- 


ia oni sobie kistorye o nieiakim * * *, co. mu 
podać miał pewny gatunek napoiu', który po- 
dług rozmajtego - źntczenia nazywają niektórzy: 


Philtrum,. inni zaś pewną: mi. szaniną tru. 
h En a 


Przydatek 'do Kumera 27g0 gazety Lwowskiej; 
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cizny. Od tego to czasu mówią, że się stał 
twardym, mieżyczliwym i nięjedsakowym, a 
nawet czasem, aż do nieprzyzwoitości burźli- 
wym i zasępionym,  WVinuią także Nanczycieli 
iege, że się w -wyehowsniu go pomylili, i u- 
trzymuią, że byłby wcale innym człowiekiem, 
gdyby się z sim na opak nie byli obchodzili. 
Owe historye i winowania miewaią zawsze do' 
pewnego stopnie, pozóri prawdę; lece to wszy- 
stko daie się tu wcale naturalnie objaśnić. U- 
naywiększey części ludzi wydarza się, że czas 
od lat czternastu do ośmnastu, bywa stanowią 
cą w ich życiu epoką; staią się oni wtenczas: 
wcale innymi ludźmi, iak dotąd byli; są te _ 
lata przesilenia się ciała i duszy; natura i umysł 
wyiawiaią się, i częstokroć raptownie ciemność 
zamienia się w iesność , opieszałość w chyżość;. 
zgiedołęźność w siłę, i otwrotnie; czas, los 
młodości i wychowanie, czynią wprawdzie swo- 
ie, a FHrólewic nie mógł się zaiste niemi po~ 
chwalić. WWychowywawcą iego byt nieiaki P. 
Rosenstein, mianowany późniey Ministrem 
obrzędów rełigiynych i naui, mąż wielkich 
wisdomości , leeg zupełnie ukształcony na spo= 
aib Francuzki, z którego to powodu , prze- 
niósł go nad wielu innych Gustaw lici, iako 
Nauczyciela syna swoiego. WYinuią go, że nie 
był człowiekiem posiadaiacym umysł i siłę ro- 
dala strefy północney, a zatom wcale niespó- 
sobnym dla chłopca, Który miał w sobie za- 
Td surowości i pobożności; nie mógł on więc: 
nigdy działać na umysł Królewica, chociaż mo~ 
że chciał iak naylepiey, a sprzeczność i niena-- 
'wiść tey sprzeczności , łatwo mogly tego mło- 
dzieńca zapędzić w przeciwną wcale stronę , któw 
rą byłby nie poszedł, gdyby się inaczey było 
działo” Owey przeciwney strony chwycił się 
Flodin, iego Nauczyciel: religii. ——— VVszela- 
0, nie ni eży wierzyć wszystkiemu, co. ludzie: 
o drugich powiadaią, tem mniey zaś w owym" 
Traiu, gdzie przez nieszczęśliwe polityczne nie-* 
snaski, wszystko stronuictwem się staje; wresze 
cie opowiada świst i cądzi iak naygorzey © 
tych, Btórzy otaczaią Królewiców i Królow. 
VVszakże umysł tego młodzieńca był przecież z 
przyrodzenia takim, iżby się był zawsza skła= 
niał do ponurości i pósępności. Sk 
Gustaw Adolf, obiąwszy rządy, byř 
surowy, zimpy. rozsądny poboźny, stały lub 
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dsparczywy, umiarkowany i: uroczysty we wszyst- 
kiem, ce tylko działał (ub mówił ; kobiet i u- 
ciech ich nie znał, a to, iak mówią z zasad, 
gdyż z natury potrzebował ich bardzo. 
którzy sa tego zdania, że go można w pew- 


nem rozumienia porównzć s Filipem Vtym- 


d'Anjou, Królem H szpańskim ; powiadaią o 
nim, żenie był nigdy przykrzeyszym i nudniey- 
szym, ink kiedy mie widział długo Małźonki 
swoicy. Przecież cała Sz wecya cieszyła się, 
gdy został Królem; o tem bowiem, że labił 
prawdę:, rzetelaość i.sprawiedliwość , owi na- 
wet nie wątpili, Którzy wreszcie małe o Bim 
rokowali sobie nadzieie. Znali wprawdzie 
aż nadto surową i przykrą naturę iego , obie- 
„cywsłi sobie iednakże, iż wolność parowania 
i ukochana Małżonka odeymą mu wiele a tych 
przywar, i uczynią go łagodnicyszym , uprzcj= 
 mieyszym i szczęśliwszym. Pierwsze lata pa- 
` nowania iege były spokoyne i szczęśliwe ; ma- 
ło się ón wprawdzie odmienił, ale Lud był ga- 
wsze jeszcze dosyć Kontent, może kontentniey- 
szy z niego, aniżeli ón u położenia swoiego, 
bowiem przyiaciele iego utrzymuią , że 1eszczą. 
podówczas dawał się słyszeć Czasami, ić nie- 
szczęśliwym jest dla tego, że jest Królem. 
Seym w Norrkópingu, poróżnił go nay- 
pierwey ge znaczną częścią Peddanych , .050- 
bliwie z częścią Szlachty, Która mniemała się 
bydź egwałconą przez władzę Mrólewską. Od 
tego czasu stosunki Europy i umysł iego, 
popchngły go gwałtownie w zawtkłania, g któ 
rych iuż nie mógł więcey wydobyć się własną 
siłą. Co go tylko otsczało, chociażby było 
prawdą i sprawiedliwością, czuł gawsze tylko 


jako człowiek, a nie ial FHról; ho gdyby był ` 


Szuł razem iako człowiek i Krol, musiałby był 
w tęższym bydź rucha, i śmieley działać ; nie 
znał Gustaw Adolf owey naywyższey satu- 
Bi Swiata, którą polityką zowiemy, owey wo- 
cy dążenia do iednego celo i iednego wyobra- 
„żenia, gdzie mąż wielki w ruchomym świecie 
gra nayruchomszego tak dalece, że to, w czem 
czławieb pospolity npatruie prawdę i sprawie- 
dliweść, owemu często zaledwie Qznaką bydź 
się zdaie, Jak według uczueia iego interes- 
aa Europy coraz pogorszały się, tak i ón 
stawał się coras bardziey ponurym i przykrym 3 
względem wszystkiego zmieniał się ón corsa 
bardziey , wsgłędem Boga nawet i Religii; 8 
po eudach i znakach wieszczbierskich , które 
według zdania iego tuż nastąpić były powiaoy, 
spodziewał się tego, czego mąż ladynie po 
Bwoiey mądrości, zdolności i odwadze spodzie- 
wać się powinien. Już wr. 18o3cim i 1804tym 
opewiadane sobie 0 nim historyę , która, czy 
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prawdziwa lub nie, była wsselako zawsze tak 
dalece rzeczywistą, iak dalece zgadzała się 
a pozornością iego charaktera. lm bardziey 
zbliżało się owe. wielkie politycene widowisko 
do granic Szwecyi, im większa była potrze- 
ba mżyć wszystkich sił, sby dsć odpór bu- 
rzom , które obaleniem wszystkiego groziły, 
tem więcey zanurzał się Król sam w sobie, 
odsuwał się od Świata i przyiaciół, i był tym 
otrętwiałym i żelazaym, któryby chciał bez ża- 
dnego ruchu, iedynie uporczywą wolą awoią, 
utrzymać rzeczy na wodzy. Jakoż się także 
coras iaśnicy okazywało, iak dalece oddanym 
był melancholii i lubił posępność. Bawił się 
naychętniey smutnemi przedmiotami i tragicz- 
nemi losami Hrólow i innych mężów, i właśnie 
s pomiędzy Hrólew Szwedzkich Erych XIYsty 
i Karol Xllsty, dla tego, że smutnie skoń- 
czyli, byli tymi, o których ón czasem mawiał, 
gdyż ewykle był msłomównym. Dla tego też 
Gripsholm był tak upodobaną iege siedzi- 
bą, gdzie ezęsto przemieszkiwał z Dworem 
bez uciech i smutno; albewiem to, co dla 
wszystkich innych sdewało się więzieniem, iemu 
widziałe się miłym przybytkiem. Jeszcze w m. 
18e8 przesiedział tem zimę, a do Sztokol- 
mu i do bliższey Hagi zjechał dopiero wten- 
czas, gdy odebrał wiadomość o wkroczeniu 
Rossyan do Fiplandyix4 właśnie , isk gdy- 
by mu potaiemne przeczucic serca powiadało, 
iak znakomitym będzie Gripsholm wtenczas 
nawet, gdy się stanie iego więzieniem. 
Oto niektóre powieści otym Królu, które 
w sposób dosyć osobliwy stosuią się do smutno- 
go losu iego. s 
W zimie 1807go, prewie przed woyną, śl- 
bo raczey w samym początka woyny, hiedy 
właśnie dopierooo zaczęto ucierać sę w Po- 
meranii, powziął Gustaw Adelf ową sta- 
łę ideę (fire), kazać zrzucić piękny dóm ope- 
ry: w $ztokolmie, i wystawić go znowa na 
ianem mieyscu. Napróżno przedstawiali ma 
przyiaciele jego Konieczność woyny , pomnożo: 
ne potrzeby. i cafa dziwaczność tego, co mu do 
myśli przypadło , gdyż przes zburzenie tego gma- 
chu , utraciłoby naypięknieysze mieysce S zt 0- 
kola u, główną ozdobe awnią, Uparł się przecież 
na swoiem postanowiniu,i dał rozkaz, aby tez- 
Pag robotę. Jakoż w samey rzeczy zw»lono 
ilka murów w tylney części tego gmachu, i tyl- 
Ko woyna wybuchnięra w Szwecyi i Finlan- 
dyi, przeszkodziła temu w roku mastępnym. 
Zawsze Król nie cierpiał tego gma:hu, i zaw- 
sze miechętcy wchodził do niego; clbowiem 
zdawało mo się, iż krwawy cień OQyca, które- 
go w tem mieyscu na iednym balu mackowym 


samordowano, esttaegaiąc go unosił się 


n-d irgo osoba; ale- nie miał ón pierwey vi- 


gdy tey myśli, aby ten gmach zupełbie zni- 
Szczyć, Jakoż ten dóm opery ma związeli z 
diego smutna bistorzą. | 
(WW roka 1808, na wiosne, utworzona 
Jostotysięczną milirpę, złożoną u samego kwia- 
tu młodzieży Króleatwa; był to środek „ który 
usprawiedliwiać gdawały się potrzeba w owey: 
chwili, i przykład naywiększey części tereż- 
pieyszych Rządów. Ależ mie do przebaczenia 
złem było: urządzenie tey milicyi i obeyście się 
z ona, Btórych to przyezyną były: częścią nie- 
ład w Rzadzie, częścią niechęć do woymy: pay- 
większey części. Narodu, częścią teś-także osovis a 
nienawiść wielu ku osobie Króla; co wszystko 
‘rarem, wstrzymywało bieg wo wszystkich spra- 
wach.  Młodzieńcy owi poświęceni byli bes 
pożytku prawie, i nie przynieśli Królowi nie 
więcey , ia% roiątrzenie i przeklęstwo całego 


Ludu. Naywięcey' bowiem. dostarczały ludzi do: 


tey milicyi. chaty ubegich, którzy zwykli bydż: 
maywiermieyszymi 'przylaciołmi Rrólów. Urzą- 
dzenie, rvzkazy i sposób postępowania z ni- 
mi, były takiemi, iż ta nieszezęśliwa młodzież 
nie misła ani zaszczytu, ani zaufania. uzbro= 
ienie i mundary tych żołnierzy były tali złe, 
że się w oczach drugich: wydawali śmiecznymi,. 
sobie zaf samym godnymi: pelitowanie. Przy- 
czyniło się do tego ieszcze i to złe, žo chłop- 
cy maiętnieysi naywięcey wykupywali się: od 
tego, i tylko nayubażsi zostawali przy chorą- 
gwi, chociaż należało zawsze talowych zatrzy- 
maé, którzy byli w stanie lepicy się. umuaduro- 
wać,'żywić i woysku' zaszczyt przynosić. Ma- 
jąc wybor z pomiędzy mocnieyszych i lepszych; 
zatrzymano przecież takowych, którzy się we 
wzroście i sile czternastoletnim chłopcóm ró- 
wnali, i do gnoszenia trudów i niebczpie-. 
€zeństw woyny zdolnymi nie byli. Młodzież: 
ta, rozłożona była po naywiększey części ma 
flotach przybrzeżnych ; miała ona wyrażnie: 
naytrudnieyszą służbę; była zaraz ed samego 
początku żle vmundurowana, a w kilka miesię= 
cy prawie nagą została; żywność dla niey była: 
zła, a często za akąpu;: nie było ani tego po> 
rządku, ani ochędostwa ,. który bydź był po- 
winien ; ciężkie roboty „ mnogie nocne straże,. 
nskoniec zimne i długie' nocy jesienno, tra- 
wione często podczas słoty i burzy ma otwar: 
tem morzu , i ma okrętach nie pokrytych wśród 
eałcy surowości strefy półnecney, musiały ko- 
niecznie sprowadzić: choroby. Jakoż zaczęły: 


SIĘ: one: właśnie w miesiącu: WYrześniu i Pag- 


dziernibu tak gwałtownie srożyć, iż. nezwisho : 
gboroba milicyi, właśnie ik gdyby ma- 
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zwisho ómiertelney xerszy morowey roprzedża- 
ło w Sztokolmie te nieszczęście , zanim 
się tam posunęło. Na początku miesiąca Di- 
stopada zuwinęła pod Sztokołm mals feta, 
i zaniosła ma ląd tę chorobę i ten strach, © 
których, dotąd: z daleka tylko słyszano., WVylą- 
dowało do 5000 młodzieży,oprócz iuoych kilku 
tysięcy , które nadciągnęły od woyska ladowegó. 
Okropna to rzecz — ale prawdziwa — iá nie' 
poczyniono żadnych urządzeń ani względem la- 
'zaretów «dla chorych, ani wzgiędem kwater dia 
"zdrowych. Dwa dni stały miepokryte w części o- 
kretya chorymi na rzece tak. dalece , iż tych nie- 
szczęśliwych ani: do izby ciepłey nie zaprowa- 
dzono; ani nawet na okrętach nie dano onym: 
potrzebney żywności, atem mniey potrzebuych 
im lekarstw; było: to w Listopadzie, gdzie śnieg. 
padał i marzło. Przez: dwie nocy koczowało 
hilka tysięcy milicyii morskiey pod gołem: 
misbem na małych wyspach Malaru: w nay- 
większem mieście S2 wec yi, gdzieby z łatwo». 
ścią f wygodni650,000' woyska: nieprzyiacielskie- 
go mogło-się było pomieścić. Całą winę: składano, 
iak gazwyczay, kiedy wszystko w. nieład: idzie, 
na Króla „ na Kollegium woienne „i Bóg wie 
ieszcze na kogo» więcey. Lud obwiniał poie- 
dyńcze osoby, mówił o zdraycach , łotrach i 
złodziejach. Ależ tak: smutną iest koley nie- 
sżczęścia «w. czasuch sawichrzenia,. iż często= 
Kroć wina i niewinność ma wieki nieoddzielnie 
zasob% są połączone. Nie: można: skarzyć o 
nieczułość Obywateli Sztokolmu; gdyż koż- 
dy, Który chorych żołnierzy przyymował, mnie= 
mał, że bierze zarazę morową do domu.. Na- 
Koniec przecież. umiesaczono tych chorych, lecz: 
"naywiększą: ich część dla tego tylko, aby 
niemi zspełnić lazarety, to. icst cmentarzes 
Głównym ich lazaretem: był dóm opery., który 
g domu uciech ,. w dóm' cierpienia: zamieniono, 
Codziefnie iechał czarny karawan tem i nazad, 
"wśród: preeklęstw i złorzeczeń: Ludu, które 
wszystkie padały na Króle. Tam tylko śmierć: 
grassować przestała, gdzie iuż nie . miała 
kogo sprzątnąć , tak, jak Ów pożar naysroższy,. 
który nakomiec sam we włusnych popiołach u- 
dosić się musi. Przez trzy miesiące' ciągnęły 
przez miasto w'cichości korawany trupów, od- 
mawisiące codzień: uczucie: nieszczęścia prze- 
minionego, a przeczucie przysziegc. Podobnieś: 
sreżyło się to' nieszczęście w kiku Pro» 
wincyach , i kilkorsko odbiiały się ccęłosy tee 
` go' smutku: powszechnego. Nie było wieski „ani: 
chaty, gdzieby nie opłabiwenc śmiero ialiiey: 
ukochanej. osoby. Serca szlachetne sraisły się 
z galu y inne, gotowsły. się do: rówych rzeczy: 
Kilkoręką: była potrzeba, boiażń: i modsieia:. 
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wedlug tego, iak Każdy czuł, eo zrobiono, i nieysze odebrać wiadomości polityczne 5 lecz 
dakie były cierpienia. . "wtenczas nie robił òn nic więcey, iak tylko 
: To nieszczęście milicyi kraiowey, dało się czytał w odległych krainach i'w dalekich gwiaz- 
uczuć od iedney granicy Szwecyi do dru- dach rozwiązanśe przyszłości, która w Sz we- 
giey. Nie iedno, ce było rzeczywistem i po- cyi nie z pociechą adawałę się bydź łatwą dò 
zornem, można było winie Króla przypisywać; odgadnienia. Kiedy Finlandy ar odpadła, a 
przynaymniey tę rzeczywistość, iż w losic, Rossyanie zagrażali Alandii i Narlandii, 
ktory przechodwił siły iego, chciał sam ieden kiedy Gsady na dlotach padały iak muchy, i hies 
okazać się nieugiętym i żelaznym. Wiele osób dy napróżno starane się o środki posiłkowe do 
-æ Ludu usuwało się od niego, ponieważ ón u- mowey wyprawy, wtenczas awrócił Król uwagę 
suwal się od mich. Ależ pomimo tey olro- miepospolitą na Hiszpaniię, a ryk 1Bogty na- 
"Prey. klęski zgubiła Króla fatalna rosprawa, zwał rokiem, który rozstrzygnąć miał wielkie 
tórą miał z. gwardyą 'swoią na wyspie Al- wypadki, Leca. iakże- sig nie zawodzą W raz 
landyi. Gwardya ta' poknsiła się r. 1808 w --chubach swoich nędzni śmiertelnicy, Wyczy» 
iesieni o wzlądowanie do Finlandyi, gdzie tał òn był w objuśnieniu. Ap kalipsy Doktora 
była od Rossyan odpartę i przymuszeną wsiąśdź Junga wpadek przęciwników swoich w roku 
znowu na okręty. Jenerał Mellin dowodził nią. 1809, aż oto sam zstąpił z troau do więzienio, 
Podczas odwrotu. wydorzył się ten niemiły Qd dawna wyczytywał Gustaw A dów z Biblii. 
przypadek, iż dla niedóstatku okrętów , 300 to, czego tam nie było, i żadawał: częsio w 
do 409 ludzi z innych pułków dostało się w oststnich=latach pytania fizyczne, astroj giczne 
miewolę woienną. ` Obwiniano gwśrdyę ,.iż,za- i teozofiezne ,. któym dziwowali się-lada'e'; na: 
nadto pokwapiła- się z ratonkiem siękić „ga- dewszystko zaś, rasadzął=śię. na objawieniach i 
wey, a drugich opuściła; Król rosgniewił się proroctwach Junga... 
„na la, i zniżył gwardyę ma stopień: ,innych Sam Lud był w podobnymże at:nie gims 
pułków. Postępek tem oburżył krew N pocią- ney obsiętności i posępnego otrgtwienia na 
-gnal za sobą bardzo szkodliwe skutki dla Gu- przysałaść. Sądy i widoki znakawsśtych osób, 
stawa Adolfa; albowiem służyli w gwardyi ułómaczenia i wystawiania postępków iróla, 
synowie naypierwszych i uaymdiętnieyszych vo- przechodzące aż do msyniższey Miassy ludu; 
„dzin szlacheckich i stanu mieyskiego, i mieli „ własne. nieszczęście, bieda, Klóre czuł Laże 
wielki wpływ uu opiinię całego Kraiuy szcze» dy u siebie i widział; nakoniec przeczuwania i 
gólniey zaś: ms opiinię stolicy. Utrzymuią, że wspólne deczucie fatalności, która zdawała sią 
(duż na wyspie Alandzkiey knowano 0oś w'epoce owcy krążyć na oBboło, — wszysika 
przeciwko Królowi, i że tylko dwóch dawnych to musiało erządzić widzisdła i pokszywania 
YYodzów zdołało z trudnością wstrzymać od się dachów. Tak się łeżostało, że Lad tnudoił 
gwałrowoych zamachów gniewną popędliwość się samemi przeezuwaniamię strachami :i pro- 
rozigirzoney młodzieży. roctwami, w które tem więcey wierzono, im 
VY takim: składzie rzeczy, gdzie przen bardziey z dnia na dzień gachmurzał się ota- 
mieład, oboiętność, smutek i nienawiść wszyst- czaiący g0 ` horyzont.  Szczególniey rozeszła 
ko'sotrętwiało, adaie się, że lekki promień u- się była wieść dawna o dachach., mianowicie o 
czuć wszystkich umysłów, odbił się także i Qu- iednem widziadle , które pokazało Się było Ma- 
myst Króle. Zły bieg rzeczy., a może. niekiedyś i r olowi XImu, a w którem przepowiedziane bydź 
potajemne uczucie złego kierowania onemi; miały krawe i zgroźne Czyny, w Czasie terag 
wreszcie niechęć, czyli oboiętneść, która się mu dożytym. : Jeszcze pierwey,* nim myślano © o- 
przedstawiała w twarzy nieiednego;; przestro- wym czacie, © iego mężach i wydarzeniach, 
gi i-przełożenia, czynione od niektórych wier- przechodziło opisenie tego widziadła 2 niektó- 
nych i aamiennych mężów i sług; — wszyst- rych.rąk da drogich iaka rzadkcść polityczna, 
ko to robiło przecież wrażenie na iego umyśle chociaż pie wiedziano „0 1e5go początkn, hoé 
4 sprawiało: w nporczywości iego i popędliwości niektórzy opowiadali, że przepitunem zostało z 
corcz większą niecięrfliwość. Lecz tę niechęć pewnego oryginalnego dokamente , znaydniące- 
serca swoiegoi smutny stan swniego losu, grze- go się w Archiwum Państwa. YY tych- osia- 
bał Król głęboko ssm w sobie. Zamykał ón o- nich latach, po powiększeniu wiary, o tem stra- 
czy, aby nie widział burzy, htóra czarne awoie szydle i ohłopności, powiększono także i bo- 
chmury piorunowe niosła na głowę iega. Ależ piie tey powieści, która była następpięca: 


znowu czasami bywał wśród, tych nieaźczęść =: Widziadło Karola Xlgo. 
nadzwyczajnie wesołym, tah dąlece,-żę ladzie : = Ja,- Karol Jedenasty, dziś Krói 


ozęsto mniemali, iż musiał zapewne naypomyśl- Szwedzki, byłom w nocy zdnia 10go ua rysty 
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Grudnia 1676go od moiey melancholiczney cho- 
roby nagabywanym więcey, iak zwyczaynie. 
Obudziłem się o godzinie w pół do dwónastey, 
kiedy niechcący spoyrzałem na okno, i spo- 
strzegłem mocne światło w sali seymowey. Na- 
tenczas odezwałem się do Starosty Państwa 
Bjelkieg©, który był u maie w petolu: 
-Co to za światło w sali sepmowey? czy to 
nie ogień wybuchoał ?* Odpowiędział mi na 
to: „O nie, N. Panie, -iest to światło xiężyca, 
ktore obiia się o okna.*  Zaspókoiłem się ia 
odpowiedzią i obróciłem się do ściany, abym 
nieco usnął ; lecz nadzwyczayna opanowała mię 
łękliwość, przewróciłem się, znawu naprzód, 
znowu spostrzegłem to światło i odezwałem się 
tu znowu: „Musi w tem koniećznie bydź coś 
niedobrego! „Prawdziwie (rzekł wiclni i u- 
kochany Śtarosta-Państwa Bjelkie), żo to nic 
innego, iab xiężyc+* Tey samey chwili nadszedł 
Radca Państwa - Bjelkie dowiedzieć się 


o moiem adrowiu. Pytałem się itego walnegu 


męża: czyliby gdzie” w sali seymowcy nie po- 
strzegł iskiego nieszczęścia lub ognia? Odpo- 
wiedaiał mi na to po krótkiey chwili mileze- 
mia: „Nie, dzięki niebu! mic to inve- 
go, iak blask xiężyca, btóry sprawia, śe 
się wydaie, i.k gdyby w sali seymowey była 
ówiatło.* Uspokoiłem się nieco znowu, lecz 
giy powtórnie tam poyrzałem, zdawało mi się, 
ial gdybym wyrsźnie widział, że tam są ladzie. 
Wastałem przeto z łożka,'a zaczuciwszy szlafrok 
na siebie, poszedłem dó okna i otworzywszy 
ic, widziałem , że tam pełao świec iaśniało. 
Natenczas Tzebłem: „Coś tu się nie dobrego 
święci. Spuśćcić się na to, że ten, co się 
Boga boi, nie ma przyczyny bać się niczego 
w Świecie. Idę więc tam dla doyścia, coby to 
bydź mogło.: WHazałem przeto przytomnym 
meyśdź: ma dół do VVachmistrza i prosić go, 
aby z kluczami przyszedł na górę, — Gdy przy- 
azedł, udałem się w towarzistwie tego czło» 
wieka do zamkniętego tsiemnego chodu, który 
się ciągnął nad pokoiem moim, po prawey. 
stronie. pokoiu sypiałnego Gustawa Erych- 
sona.*) Gdyśmy tam przyszłi, kazałem Wach- 
mistrzowi drzwi otworzyć, lecz z boiażui pro- 
sił Mie o łaskę, abym go od tego uwolnił. 
Prosiłem potom Staroste F'aństwa, ołe' i òn wy- 
. mówił sfę od tego. Nakoaiee prosiłem Radcę 
Państwa Oxenstierna, aby te drzwi 0- 
tworzył, gdyż się niczego nigdy nie lębał, lecz 
i ón odpawiedział mi: „Przysiągłem życie i 
Krew późświęcić dla VVaspey Król, Mości, ale 
nigdy tych drzwi nie otwierać.'* WWtenczas i 

t) Zapewne Gustawa Wazy Iga, Syna Erycha 
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ia sam zaczalem się trwożyć , alem nabrał od- 
wagi, chwyciłem za klacze i drzwi otworzy» 
łem , gdzie zastaliśmy całą izbę, a nawet i po 
sadzkę wszędaie czarno pokrytą. I ia, ito- 
warzysze moi, wszyscyśmy drzeli. Poszliśmy 
potem ku drzwiom sali seymowey, Żiazsłem 
znąwu VYachmistrzowi drzwi otworzyć, lecz 
prosił mię o łaskę, abym go ochraniał. Upra- 
szałem potem drugich towarzyszow, lecz wszy- 
scy prosili, aby mogli tego mie czynić. WWzią- 
łem ustenczes sam klucze, drzwi otworzyłem, 
i zaledwie tam iedną noga wstapiwszy ,. cofną- 
łem ią raptownie nazad z przestrachu ; gasta- 
nowiłem się cokolwiek, a potem rzekłem: | 
„Przylaciele, chcecieź póyśdź ze mną, to zo- ` 
baczemy, co się dzie'e; może to Bóg łaska- 
wy chce nam coś objawić.*. Wszyscy odpo- 
wiedzieli mi drzącemi słowy: „Dobrze, póy- 
dziemy tam.“ VYszyscy wraz uyrzeliśmy stół 
wielki, na około którego siedziało 16 godnych 
mężów ; wszyscy rozłożone mieli przed sobą 
prieikie księgi, a między nimi siedzisł Król 
"miody w Botonie na głowie i z berłem w rę- 
ku, nio maiący więcey nad lat 16 lub 18. Po 
"prawicy tegoż siedział Paw urodziwy i wysokie- 
go wzrostu, maiący około lat 40; twarz iego 
okazywała poczciweść; “po lewicy,. siedział 
mąż stary, maigcy około lat yo.. Osobłiwsza 
rzecz była, że ten' młody Król po kilkakroć 
wstrząsasł głową, biedy ci wszyscy godni mę- 
żawie bili mocno iedną ręką w księgi swoie, 
Odw óciwszy potem od nich oczy moie, po- 
strzegłem tuż koło stołu pień' koło pnia i la- 
tów, którzy wszyscy mieli poodwracane ręka- 
wy od koszul i ueinali głowy iedną po drugiey, 
tak , że krew po całey possdzkę płynąć zaczę- 
ła. Bóg ieat świadkiem moim , że wiecey iak 
boisźń uczułem; obeyrzałam pantofle moie, 
czyli się we krwi. nie zbroCzyły, ale przecie 
tego nie było, Gi, którym głowy p'ścinano, 
byli po naywiększey części u młodzirzy azla- 
chechiey. Odwróciłem znowu i ztamtąd oczy, 
4 postrzegłem tron za stołem w kącie, który 
był prawie obalony , a przy nim męża, który 
tak. wyglądał, iak gdyby był Rządcą Państwa; 
miał ón około lat 40. Tsętwiałem i drzałem, 
a eofniąc się ku drzwiom , zawołałem: „Jakiż 
to iost głes Pana, co go mam usłyszeć ? Boże! 
kisdyż to się steć ma?“ Nie odpowiedziane 
"mi na to. Zawołałem znowu: „O Boże! kiedyż 
to ma nastąpić ?: ale mi znowu nie odpowie- 
dziane nic Ba to. VYszakże młody Król wstrzą- 
sał znowu kilhokrotnic głową, biedy ci drudzy 
godni mężowie bili mocno w księgi. Zawoła- 
łem znowu mocniey iak przódy: „O Boże! kie- 
dąż to się stać ma? Bądźka wielki Boże miło- 
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ściw, 1 objaw), "iak się” natenczas zachować 
* będzie potrzeba! Natenczas edpowiedz:ał mi 
św Król młody: „Nie w twoim się to stanie 
"czasie, ale w czasie szóstego Panuiącego po 
tobie; i będzie óa tego samego wieku i tey 
aamey postaci, iak mię widzisz; a ten, który 
oto tu stoi, znamionuie, że Opiekun iego bę- 
dzie tak wyglądać, iah ćn; a tron będzie w 
ostatnich latach opieki upadać przez niekto- 
-zych z młodzi szlacheukiey; ale Opietun, utó- 
ry prześladować będzie młodego Pana w Cza- 
sie jeg4 rządów, uymie się wtenczas za spra-. 
wą iego, i ustalą paówogas tron tak mocno, 
że nie było ieszcze migdy tak wielkiego Króla 
w Szwecyi, i nigdy nie będzie, iakim się 
ten stanie; i Lud Szwedzki będzie szczęśliwy 
ezasu swoiege, a Król dożyie rzadkiey staro- 
Ści, zostawi Kray. bez długów ,'i nadto ięszcze 
kiluanaścia miliionów w Siarbie swoim. WYszak- 
że nim będzie mógł ustalić się ma tronie, bẹ- 
dzie tak wielki rozlew krwi, iakiego jeszcze 
nie było w Kraiu Szwedzkim, i takoż nigdy 
mie będzie. - ly mu day dobre przestrogj, iska 
Król NarodaSzwedzkiego:* — Gdy to wyrzekł, 
zniknęło wszystko, i tylko my pozostali z na- 
szemi świecami., Odeszliśmy w naywiększem 
zdumieniu , iah sobie każdy wystawić może, a 
przyszedłszy do owey izby, którąśmy czarną 
_ pierwey widzieli, mie uvrzeliśmy w niey iuż. 
żadoego kiru, lecz zastaliśmy wszystko w daw- 
nym, zyyczaynym porządku. Poszliśmy potem 
na górę do moich pokojów, i zaraz usiadłem, 
aby napisać następniące upomnienia listowne, 
tak, iak mogłem. (Upomnienia te leżą zapie- 
©zętowane ; maig bydź przez każdego: Króla o- 
twierane, czytane i znowu pieczętowane.) I to: 
wszystko ieet prawdą. Potwierdzam te osobi- 
sta przysięgą ;. lak mi Boże dopomóż! | 

Ka rol Jedena sty, 
Król w: Szwecyi. 

Jako obecni na mieyszu świadkowie , wi- 
dzieliśmy to wszystko tak, iak Jego Królewska 
Mość określił; potwierdzamy to osobistą. przy- 
siędą ; tak nom Boże dopomóż! 

Karol Bjełkie, U. W. Bjelkie, 

Starosta Państwa. Radca Państwa. 

A. Oxienstierna, Piotr Granslćn, 
Rsdca Pańs'wa.. Wiee'- Wachmistrz... 
Szezegółnieysze przyw'qzanie: się Gust a- 

wa å dol fa doGripshol mu, zostało przez: 
o objaśnionem.. $ 

Gdy go uwięziono „zaprowadzono go pier- 
wszey nocy do Drstti ogot mu; gdzie zd. 
stawał dni tilta; potem powieziono go daley 
ge stalicy do Griosholmu, gdzie tuż miaf 
| gmyełny: czas. do. rozmyślauie nad losem swoim. 
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VV Czerweu złączone z nim Małżonkę iege i 
dzieci, a zimy następużącey , popłynęli wazyscy 
do Niemiec. è 

Wirod tey dłsgiey niewoli swoiey, uspra- 
wiedliwił Król mieiato dawnieysze postępki 
awoie, łe ie iako iitol mógł usprawiedliwić. 
Po pierwszych chwilach uwięzienia owoiego, 
gdzie gniew, wściekłość i rospacz wprawi-ły 
50 w nadzwyczayne położenie, został znowa 
tym samym, czem był, to iest: zimnym, roze 
myślnym i uroczyście spokoynym, tak, ial, gdy- 
by się mic nie stało. Kazał sonio opowiadać 
wszystuo, Co się: dzicie na świecie, czytał 
wszystkie rapporty i protokoły względem swoicy 
osoby, a kiedy naygorszą wywierano nienawiść 
ku niemu, zostawał zawsze przy zwyczsyney 
stałości, Lecz i wtenezas główną książką , którą 
czytał, była Bibliis, Nie iednego z tienawieta 
ników swoich przekonał, iż w samey istocie . 
zdawało mu się, że rządził według naylepszey 
wiadomości sweieęy i sumnienia; iakoż to sa- 
mo oświadczył przed całym światem ; elbowiera 
kiedy zgromadzone Stany posłały mu dokument, 
w którym zrzekły się na wieki. iego: i. iego Ro- 
dziny,. napisał, że: go czytał ze apotkoynem 
sumnieniem , lecz oraz z nayboleśnieyszem uczu- 
ciem. Także i cnoty domowe, z których mogł 
zawsze Poddanym swoim dawać przykł:d, rzu+ 
cały słaby blask na niego w nieszczęściu. Krów 
lowa,. była Panią bez wszelkich przywar, niydea - 
likatnieyszą, naypięknieyszą i maygodnieyszą 
kochania, a przez rzadką stałość umysłu dowio- 
dla, co te iest duma. wielkomyślna. Syn iege 
był to obraz powabny kwitnącey młodości. 
Blask Królowey „.aława, litość odbiiały się na 
innych. (Tak. więe iako wygnanucy puścili się 
a Oyczyzny w Kraie obce, nie bez łez towa- 
rzyszących, na które zasługuie wszelka, aoz- 
kołwiek nie wolna od zarzutów wielkość, shé- 
ro tylko z takiey wysokości spada, 


Orograficzna i tepograficzna mappa - 
-~ Europy. 

i (Z gazety WViedeńskiey. ) 

Dzieie Ziemi naszey, będąc dawnieyszemi 
i mniey moówiącemi, aniżeli dziecie mieszkan 
ców nReyże, sa w peryodach powstanih onych-- 
że ieszeze nieporównanie więcey, iak dziecie 
Rodu ludzkiego w ciemnnści zagrzebane, iio- 
dynie tylko na podaniach i domysłach: zasadzo- 
ne. ich dohumeatati i pomniśemi są Znaydu- 
iąca się we wnętrznościach Ziemi skamieniało- 
ści, położenia warsztw, ciągłości gór, nurty 
rzek, i co raz zdarzaiące się morz odmiany. 
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Podczas, gdy Cwvier o hieroglifach znale- 
zionych skamieniałości właśnie wzmianhkuie , a - 
nad geologiią wszystkich Państw i Częśsi 
Świata pilnie się pracuie, aby się z poiedyń- 
czych dostrzeżeń wnioskiso ogóle dzieiów Zie- 
mi z niejaką pewnością wyprowadzić dały, i 
geołogiię powszechną utworzyć mogły ; ie- 
den z szanownych WVspółobywateli naszych, ©. 
K, Jenerał-Major, Baron Sorriot de VHośt, 
przywiódł de skutku myśl w tym względzie nie 
mniey wielką, gdy tak powiedziawszy skelet 
"Ziemi naszey śledził, wynslazł i wyobraził. 
Jeszcze w roku a815stym ogłosił ón był awoia, 
przez długi szereg lat z użyciem wszelkich, dla 
niego destępnych publicznych środków pomo- 
cnych , równie z tak wielkim mozołem iako i. 
dokładnością zrobioną wielką orograficzną 
i hydrograficzna mappę Europy, któe 
rą Monarchom i Znawcom podówczas na Kon- 
gressie Wiedeńskim zgromadzonym, do o- 
glądania przełożył. > 
Ta mappe, zawieraiąca 30 podziałów, każ- 
dy w kartach pe a stóp i 6 cali szerokości, 
wystawia bez względu na polityczny podział 
Ziemi, iedynie tylko zewnętrzne rysy, czyli 
fizyonomiię Europeyskiey części Ziemi na- 
szey. Za pomocą tego obraza postrzegamy, 
że systema gór na nagzey Części Ziemi wido- 
me, doskonale może bydź porównane z she- 
letem zwierzęcym , którego grzbiet, czyli nay- 
dłuższe, przez żadną płynącą wodę nie przere 
wasse, a zatem btrdzo właściwie przy ro- 
dzoną groblą nazwane gór pasmo, wycho- 
dząc od Werchoturyyskich gór z Hossy.i, 
ciągnie się przez całą Europę w ulośnym 
i przeplatanym kierunka aż do Gibraltaru; 
że od tego grzbietu nsszey części Ziemi w le- 
wą i w prawą właśnie, iak gdyby ziobra, ione 
gór pasma wycbodzą, a na dolinach onychże 
wedłog ich kierunku główne rzeki hu morzom 
płyną, tak, iż każda z tych rzek głównych ze 
- strumieniawi, które się w nią sączą, właściwe 
© po obydwóch stronach groblami gór ogradi- 
ezone Państwo potoków stanowi. 


Porobione na msppie przedziały przez 


górzyste i płaskie Kraie Europeyshie , iako też 
tebe srycznie wykazane punkta wysokości gór 
nayznabomi'szych , wskazuią wszędzie prze- 
mienną wysok”ść grobeł naturalaych, 

© Ponieważ ten pełen myśli prospekt i wier- 
ny obraz msszey części Ziemi, który daiącey 
Się czuć 2 wielu strón potrzebie znaiomości 
Zemi nmaszey, nie tylko w fizycznym, lecz 
także w woyskowym i politycznym względzie 
zaradza; który górnictwa, satace budownictwa 
wodaego, zakładaniu gościńców, uauce 9 po- 
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miedzi wyryte były. *) 


łeżeniach gruntów (terrain), sztuce zakłada. 
nia warowni i sztuce w0ienney, ważne sk:zów= 
ki podaie; — ponieważ mówię (fo dzieło we~ 
dług wielsiey proporcji pierwotnego planu by- 
łoby za bardzo obszerne i drogie , przeto, a= 
żeby zrobić ie powszechnie uży'ecznem, 0- 
raz podstawą nauki jceogrzficzney w lastytutach 
publicznego oświecenis , zmnieyszył ie P. Je- 
nerał-Major B.ron Sorriot na trzecią część. 
rozmiaru, i wydał w rycinie na Czterech bar- 
tach, btórych wzory pod okiem jego na 
Rycina iest ręką zna- 
nego Artysty, Józefa Lista, bardzo pięknie i 
doskonsle zrobiona. 

- Ogół iest zjawiskiem, które przez dowcip 
prospeltu, przez mozoł w wykonaniu, przea 


„dokładność w przedstawieniu, przez rozmai- 


tość wykazanych widoków, przez wielkie obię- 

cie ich pożyteczności, i przez połaczone zalety 

rysuhku i rycisy, Austryackiey literaturze i 

sztucę narodowey sławę, a Jenerałowi Majoros 

wi, Baropowi $orriotowi, naywiększą zas 

sługę przynosi. : j 

Misł òn zaszczyt złożyć to dzieło na a- 

sobnem posłochaniu dnia 23g0 Stycznia 18:7; 0 
J. C. R. Apostolskiey Mości, i otrzymać 

za to pochwałę naywyższą. 


Mody Warszawskie 
(Z gazety VWarszawskiey. ) 


Numer I. na. rok 181% 


Kolory: błado - różowy, lub lilla fana 
są bardzo w medzie ; kapelgsze , szubki, pióra 
do stroin , wszystko, nawet i twarze, powinny 
bydż bladego koloru. 

Kapelusze zwykle axamitne czarne, ustro- 
ione hywśią trzema na krzyż białemi płaskie- 
mi piórami, albo ie zdobi fontage ogromncy 
formy ptaka ulatoiącego; co należy do pier» 
wszey mody. . 

Przy czarnym lub łyczhkowym kapelusza 
daie się tabże biały v oile, czyli welon; nie» 
gdyś wiern? pretektor oczów skromnych, te- 
raz tylko dla zwyczaiu towarzysz niemy ich 
zręczney igraszki. Z - 

3 e TEZA ORO 


*) Carte genćrale nrographique et hydrographi- 
sue de VEurope, qui montre les priurinales 
ra:nifications des montagnes, fleuves et che- 

©- nuns, avec les principales villes, dresse 
d'aprés. les meiljpu:- 2a cartes des auteurs les 
ar acereditćs, par le General Sorriot de 
‘hosh Vienne 1816 


.  Szubki na tę zimę koloru karmazynowćgo 
łab ciemno - zielonego, z dyftyku, męrynosu, 
a od biedy i z alepinu. — Kałanki tylko do- 
dzieraią; bielistki , miłe dawnych crasów spra- 
wuią przypomnienie, Koty zaś Syberyyskie na 
wszystkich. niemal szubkach widzieć: się daia. 
Botynki bardzo w modzie, .na które spa- 
daig skromnie wyglądaiące z pod szubki białe 
pantalony, z mamarszczoną od doła falbanką. 
Szale różnego kolora; zwykle iednak 
ciemno. ~ zielony lub. ponsowy, osłania szyię 
piękaey blondynki. Dowiemy się w krótce, 
iakie od nowego. roku kupcy zapiszą w rachuu- 
kach debet, i te będą Baymodnieycze. 
Mężczyzni noszę sBurduty aż po Mósthi 
długie, co im daie postać dwuredzayną (am- 
 phibie); suzduty takowe maią kształt spadniesz 
. wielu w nich chętnie chodzi, — Maleńki ka- 
pelusz i lorynetke, uzupełnisią modnego Hawa- 
lera.. i ; : 
I. K 
Numer IL. 


|  iestałość coraz bardziey w modzie; w 
powietrzu nawet iest zaraza zmiany, i tak nie- 
mal co: dzień na przemiany rano deszcz, w wie- 
czór mroz; lecz co gorzey , ta miestałość po~ 
ry ajmowey, daie niby potrzebę czastey Oda 
miany w ubiorach damskich. T tak: ieżeli 
jsimvo niżey 4 atopni, to iuż nie szubki, ela 
widać kapotki i sartuciki obs!roione pelerynką 
g axamitu ezarnego, z. podwóynem i potróy- 
nem gerzirowaniera z tiulu czarnego. Oszózę- 
dni mężowie zaglądnią często na barometr, i 
życzą sobie stałego czasu. . , 

Jest b:rdzo w modzie bywać w Ibsściele,. 
a to ari bliżey, ani daley, iak u Jiapecynów, 
lub u Piiarów , o dwonastey. Msiążkia pięknie 
opr.wna leży spokoysie na ławce; modląca się 
miałaby pustać Magdaleny, gdyby nie nlotae: 
słodhie' spoyrzenia . „. . . Zdarza się też wi- 
dzieć zem.»st Książki nabożney pięlimie opraw=' 
ny sztambuch,, czarem poczze Bernisa,. Jo- 
rika, Sterna, it pe, | 

Po dobrego tonu należy, mieć loże w 
teatrze Francuskip, Bizda meżowi, icżeli żo- 
nie na ten kernawał nie chce naiąć loży, to 
pewna „przyczyna do rozwodu w Ñ. o złe o- 
beyście się, Codex Folio 108, Pożytek z- 
wczęszczanis nie: mały; jeżeli nie nabywa się 
tm myśli wysokich, te przynaymniey weso- 
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łych, a` do tego nabranie smaku delikatnego ' 
niezawodne, ji tey igraazki słów tak teraz po- 
trzebuey, bądź še mą4d żonie, lub: żona mężo- - 
'wi ma coś do wyrzugęhia. Styl ten nieco pa- 
trzebnieyszy w naszym, iak w dawnym wichu. 

_ ağçźczyzni noszą różnorodne płaszcze; 
wata, sukno, axamit, Kruacś, futra, zaańsze- 
ster, wszystkie te attykuty ckładaią płaszcz 

` modny. ` Æ | 
b J. K 
Numer 11]. 

Szpencer axsmitny-czarny, do tego roba 
hrepowa biała, u dołu trzy raky garnirowana, 
iest stroynym ubiorem Dam na tę zimę, 

Bilety wizytowe, zwykle po Francuzku pi- 
-sano są lub drukowane. Na ton nowy Rok, 

wieluż tə Hrabiów przybyło! WV imperium 
Niemiech:em tyłe ich nie liczą, ile w naszey 
Warszawie. Na każdym ùilecie, Mr le 
Conte N. N. Mme la Comtesse N, N. 
pour feliciter; Szlachty więc iuź nie ma w 
Połszcze, sami Hrabiowie,.,. Ale dls ezezoż 
łatwiey zmyślamy w ięcyku Fraacazsjm pisząc 
lub mówiąc: Mr le Goate, a mało iito śmie 
przywłaszczać sobie ten tytuł w ięzyku Pol- 
skim, j rs md 
„ Modny powóz: iest to karetą lub kooz 
żółto - lakierowany, farmy czółaa, wysoki, z 
wyższem jeszcze Krzesełkiem dla wożnicy, i 
cztery konie wraz zsprzężone, czyli w poręcz. 
Z tak zaprzężooemi 4ma rozhukanami ruma- 
kami, wjeżdzs młodziesiee wypogodzony (jak- 
by iutrzenka Rafaela na hsryzoot ziemski), 
do alei Uiazdowakiey „lub na Miodowa 
ulicę, patrząc przez lorynetkę ua swego wo- 
źnicę. Ah! gdyby się zjechać ieszcze mógł z 
owym Panem Podkomorzym , wjeżdzaiącym na 
Seym-E lectionis cum voto in pettte, 
"w Gciosoaney kolssie, z wożnicą w ferezyi, a 
hnyduksmi z guzami i pętlicami; zawołałby 
„WVeteran szanowny na widol modnego ekwipa- 
gn: O: tempora! o mutationes! 
Kiedy, dwa poinzdy podobnie po cztery” 
w rząd zaprzężone konie mające , zjada się w 
Starem Mieście, zwyk'e minąć się nie mogą, i 
ieden z nich cofść się musi Krakowska, drugi. 
Nowomieyską bramą. Szkoda, że bramy i ulice 
Warszawy nie są węższe! ! | 


J. R. i 


< 


